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DZIENNIK LITERATURZE, KUNSZTOM, NOWOŚCIOM 
i MODOM POŚWIECONY.

   ——==-=>© N er 1 2 . ....  ..............
D zien n ik  len w ychodzi w S k ła d zie  sz tu k  p ięknych s l. 

B r z e z i n y  trzy  razy n a  tydzień, to iesi: w  P oniedziałek, Srzo- 
de i  Sobotę, z  dołączeniem  kw artaln ie dw unastu  rycin m ód , 
których iedna mczka. P renum eraty )ict 36  Numerów^ przyis- 
m uie sic w  Stolicy, w  kwocie Z ip : tó . na  P row incyi Z ip:  /  8.

Do W . Maryi z W ołowskich Szymanowskiej' 
pierwszey Fortepianistki N. N. Cesarzo- 

wych W . Rossy i. ( i)
P odczas iey pobytu  w  Krzemieńcu.

O Boska harm onio, drogi niebios darze,
Tobie w dzięczny ród  ludzki, wznieść winien ołtarze, 
Czy rad swem u losowi, czy na los narzeka,

T y  w ładasz sercem Człowieka.

(I)  Przybycie, i danie kilku Koncertów w Krzemieńcu przez 
Panią Katalani, zdawało s ię ,  że będzie stanowić Epok* 
w dziełach Wołynia. Ani drugi Henryk Ąty, cni drugi 
Sulli, ani drugi Kościuszko, uieinógłby większych hono­
rów od wdzięcznego narodu oczekiwać, iakiemi wielki świat 
Wołynia Panią  Katalani obsypał. — Rzucano koszto­
wne futra pod iey nogi, naypierwsze osoby iey asystowa­
ły ,  Ulica na którey stała na wieczna pamiątkę, Ulicą K a­
talani, odtąd się nazywa. Tera* ,Średnia klassa Obywateli,  u* 
biegała >ie * wyższą o prym " uświetnieniu pobytu^ Pa­
ni Szymanowskiey; z lytn więksZylu zap a łem , że równy 
talent chociaż w innym rodaaiu ,  w niey podziwiając, w 
Polce, go podziwiała.
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Ciszmy  słyszycie harm oniyne to n y ?
Jak. z brzmieniem w zrastającym  czucia się unoszą ! 
Jak  dźwiękiem przeryw anym  spada głos pieszczony, 

I poi duszę roskoszą!

Milczą  m elodya cicha,
O tw iera im skryte blizny;
Ten za kochanką swą wzdycha,

Tam ten nad stratą P yczyzny ......

Tłumi się, tłum i dźwięk tkliwy, 
ię sk n ą  przenika żałobą,
Z adum ał się nieszczęśliw y!
1 słodko w estchnął nad sobą......

Czyież oklaskiem rum ienią się lica?
Polka nas Polka zachwyca!
Z n ik ły  obce O rfeusze,
Zazdrość naw et poklaskiwa,
T ak  Szym anowska i dusze
1 serca w szystkich p o ry w a .__

S. K onopacki.

Do W . Maryi z W ołowskich Szymanowskiey.
Zdaw na Polaków  ochoczych do sław y,
Zdobiły ciągle świetne, za k ray  własny' blizny.
Polki do w spólney przyw iązane spraw y,
Zawsze się odznaczały m iłością O yczyzny,

Lecz do w ojennych przym iotów  zaszczytu,
I do cnoty tak  chlubney dzisieyszych śpartanek ,
INa Polskiey ziemi, nie było pobytu,
Uroczego talentu now ych T yberanek.

Dowiodłaś pierwsza, źe na brzegach W isły,
Mieszka talent iak w  niw ach uroszonych Padem,
Przez związek duszy z harm oniią scisły,
Jesteś sztuki m uzyxzney wzorem i p rzykładem . 

____________________   Jó ze f W ylehyński. (2 )

(2 )  B ra t JVV. Jan a . W y leży ń sk ieg o . C złonka T ow arzy stw a  K r 
P rz y ja c ió ł N auk i t. d . K tórego lis t do te y ż e  !>. M aryi 
Szym anow skiey  K u ry e r  W arsz aw sk i um ieścił.



Dwa M ałżeństwa w  jednym  Domu.
«  W .  AU acK  . f r

iozona. [o)

D orsayi Gurwil, wspólnicy banku, połączeni od dziecin-

««jt ri" es.sow at go sonie, i >  r  .n re iv n v  odkryć m ożna by ło .—  
za d ° tklllf ciem tm em ney spręż) 7  ^  ^  kUka
Uczęszczaiac do Pan « domem—  Spostrzega go
Zy t t w b l u P w  Tm uleciarka, i  przypadkiem

«r *- "'»* ° d -k ryw a w  nim  m iniature Pani M om talan. .
Pani M onialan  , znaioma P an i Dor«<or, U  .

p*™’ bt; S2^C 3^ 1Sr%  *~
P'“5', 7.c* ’ S  *6° H io z.ctoy.n,. o a-m onta , lecz proz y  g  _  ] ) or,a y  uchodzi za w zor
m ^ io n k ó w  gdy tem  czasem G urvil docliowuiaey n iepo- 
szłakow unóy zmiie sw oiey wiary, trap iony  w yrzutam i P a- 
T G u Z l ,  Pani Dor,say, Pani M o n ia la n , żarcikam i X>or-

m n i c e  P o r L y  w yrzeka się sw oiey nierozsadney miłości, 
? a n i Gur^U  godzfsie  z mężem, a Pani 2>orf «y m e dowia- 
5 S  o Iliczem , gdyż c a ł ,  tę intrygę zw alili wszyscy na
Pana Brem onta.

“ ^ T ^ T Ś u m e r  3 i T  d rug iego  K w a rta łu  K u rv .v a  dl a P łc i 

P iękney .
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a k t  n i c i .

S C E N A  IV.
M atylda, P a n i Gouruille, Gouruille, 'P an i Dorsay

Gouruille (na stronie)
Chcą mnie mistyfikować, a więc oddaymy im wet za wet.

( głośno )
Zbhz się kochana zono. —  Ale przebacz że cię tak nazy­
wam , bo me lestem godny.,.

P a n i Dorsay.
Pan Gourville przyznał się do wszystkiego.

P a n i Gourville.
Poznaiesz więc WPan swóy występek— i  nierumienisz się ?

Gouruille.
N ie—  (trngjcsm e) Ale oby okropne wyrzuty sumienia, 
które mnie dręczą w tey chw ili; wszystkich tak iak ia 
nierozsądnych małżonków przerazić mogły.— (wes o ło )  Ale 
wybacz mi Pani, ieżeli nie staram  s ię  ułagodzić iey L i e -  
w u —  wmienem wprzód skończyć z tą Panią (do P an , 
M ontalan)  Przed chwilą żądałaś Pani odemnie zwrotu 
— t0 bardzo U s z n i e -  b o iu ż  o „iey myślić

P a n i Gouruille.
Magłazem się takiego poniżenia spodziewać?

Gouruille.

runek* *1? tak dr°S’ego skarbu pozbawię, ieden k ładę wa-

M atylda  ( z podziwieniem  )
Warunek ?

Gouruille.

' eSt'  Pani wzaieninie moią miniaturę

M atylda.
l a k  t o ?
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Q mir filie.

Nie m ówię nic o moich listach—  pew nieś ie Pani podarła.

M atylda  ( z żywością  )

Cóż się to ma znaczyć?
P a n i D orsay ( podobnież )

Ja k  W Pan śmiesz to  m ów ić—  znam  tę Panię i zaręczyć 
mogę....

G ourfille  ( na s tro n ie )
D obrze! dobrzę!,... ( g ło śn o ) Bez w ątpienia ta Pani iest 
bardzo uczciw ą, ia sam tylko w ystępny iestem —  udałem  
się za kaw alera.... m ów ią , ze to iest zwyczayny środek 
uw odzenia m ężó w —  (d o  zo n y )  T ak , naydroźsza żono —  
obarczay m nie w yrzutam i, nazyw ay mnie iak chcesz— ale 
n ie obwiniay tey  P an i, ieżeli pomimo w szystkich usiłowań 
cnoty...

P a n i G ourfille.

Jaka zgroza!

M a ty ld a  ( z powagą  )

To nadto —  odchodzę —  poniżałabym  się gdybym tu  d łu - 
ie y  została.

P a n i D orsay  ( za irzym uiąc ią  )

Ah ! w strzym ay się !...
G ourfille  ( śmieiac sie do ro zp u ku )

Bravo ! b ra v o ! w ybornie ! ( do zony  ) Patrz iak na tw arzy 
tey  Pani maluie się zgroza, i w zgarda m oiey osoby?—  
Ale ty, naydroźsza żono , w iększym  pow innaś unosić się 
gn iew em —  pam iętay ze ta Pani iest twoią ry w a lk ą ; że 
pow innaś udawać w ściekłość, i  zawołać z un iesien iem : 
„ J a k  okropna zg roza!“

M atylda .

Poiąć nie mogę co się to wszystko znaczy ?
G ourfille.

Zaniechaym y tey rozmowy.
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S C E N A V. Aktu 3.

Ciz sam i i D orsay.

Gouruille (  w esoło )

A li! to ty  iesteś kochany Dorsaiu. —  N o—  będziesz się te ­
raz cieszy ł—  w yznałem  w szystko , i  tobie radzę to samo 
uczynić.

D o rsa y  ( p rzestra szo n y )
Ja k to ?  mam to samo uczynić?

Gouruille.

T ak m óy przy iacie lu ; pow iedz moiey z o n ie , ze gdyby 
nie ty, nigdyby moie domowe pożycie zakłóconem  nie b y ło , 
ani sław a P a n i Monlalan narażony ;—  że to tw oie rady, 
tw oie złe p rzyk łady  mnie zepsuły—  że tobie w szystkie 
moie błędy przypisać winienem. (n a  stron ie ) spodziew am  
się że im  oddaię za swoie.

D orsay ( z żywością  }

C o? ia ciebie ze p su łe m ?—• cóż się to  znaczy?

P a n i D orsay.
W stydź się W P an , w stydź— przed chwilą z potw arzałeś tę  
Panią— a teraz czernisz moiego męża. I  o niegodziwie !

Gouruille ( za rtu iąc  ciągle )
O ! gdybym ia Pani w szystkie m iłostki opow iedzia ł męża, 
n ie  skończyłbym dzisiay. Jego korrespondencya z tą  m ło­
dą w dow ą, z ulicy R ussa. .

D orsay.
C o? ty  śmiesz u trzym yw ać?

Gouruille.
Jego poiedynek z tym  mężem  którego u w ió d ł  zo n ę , i 
którego ra n ił ,  bo mąż nieszczęśliw y zawsze ma złą  spiaw ę.

M atytda  ( do Go uruille )
Ale W Pan nie odpowiadasz dotąd na moie żądanie.

P a n i Goureuille.
W Pan zaprzątasz czem in nem naszą uwagę i zapom i­
nasz , że tu  nie o Panu D o rsa i, ale o nim  iest mowa.



Gourrille  ( na stronie )

Czy ia się m ylę? czy oni nie żartu ią? ale to nie podobna.
( g ło śn o ) Wcale n ie —  Dorsai iest m oim  w spólnikiem , 
w szystkie więc nasze interessa handlowe iak i uciechy 
tyczą się obu.

M O D Y .
R yc ina  N er  12.

D o  N r u  dzisie jszego  dołącza się  rycina.
H rabianka X... iuż to  n a tu rze , iuż przyzw yczaien iu , 

w inna tę nieśm iałość, k tó ra  ią skłania do ustawnego zw ra­
cania oczu ku  ziemi. Na balach te y  zim y daw anych, u -  
ważaliśm y większą część Dam naszych, dziwiących się c ią­
gle piękności swych nóżek, i usłużnych  K awalerów , p rze­
strzegających te, k tó re  mniey z w ielkim  światem obezna­
ne, w zrok sw óy k u  żyrandolom  zw racały.

Ł... zamiast oddaw ania cząstki swych dochodów , n a  
wsparcie ubóstw a przeznaczoney, prosto do tow arzystw a 
Dobroczynności, postanow ił bywać na w szystk ich  w idow i­
skach, dawanych w  celu przyniesienia ulgi nieszczęśliwym. 
A tak ciągle użytecznym  będąc cierpiącey lud zk o śc i, po- 
dw óyną sobie spraw ia przyiemność.

W ubiorach męzkich m ałe zaszły odm iany.
Przyłączam y do tego N um eru naynow szą modę Pa- 

ryzką m ęzką , S u rdu t czarny z w ykładanym  axam itnym  
kołnierzem , spodnie a la cosaque.

Koczów naym odnieyszy kolor, brudno-oliw kow y. Szo- 
r y  Angielskie z bronzam i. Przechadzka naywięcey zwie­
dzana, aleie Uiazdowskie.

Z a b a w a  Resursow a w  dniu  tg  K w ietn ia .

Zgromadzenie nadzwyczaynie liczne, osobliwie ze stro­
ny  Dam. K oncert pod dyrekcyą Pana W u r f la , po ozem 
nastąpiły  ta ń c e ; bawiono się do godziny 3ciey po pół­
nocy —
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TEATR A i WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w a .  Dnia 22 Kwietnia, Komedya trzy ­
aktowa naśladowana z Frąirouzkiego, Kochankowie extra- 
pocztą, i dziecinny balet, M łynarze .

Kochankowie E xtranocztu , sztuka dość w eso ła , w ię­
cey iednakże mogąca się na Prow incyi, niż w  Stolicy po­
dobać. Zaledwo um ysł ludzki poiąć może, do iakiego sto­
pnia doskonałości grę sceniczną posuwa Pani L educhow -  
ska, w  dwóch tak przeciw nych sobie rodzaiach, iakim iest 
T ra iedya i Komedya. Czy P ani K urpińskiey  lub JEagne- 
rowey słabość, lub w ypadek iaki niedozwala v:ystąpienia w 
ro li D orotki? k tó rey  Pannie M ierzyńskiey, niepodobna iest 
oddać iak należy?

W balecie PP. Z u rko w ski i Grekowski i Panna L id e -  
m a n ,  przyiem ne robią nadzieie dla T erpsychory  Polskiey. 
W ogulności, życzylibyśm y m łodym  zw olenniczkom  tańcu, 
w ięcey gracyi, a osobliwie w  trzym aniu  rąk.

D nia 23. K w ietnia pow tó rny  koncert Pana Mazas.
Pomimo naszych nadziei, że ten  k o n ce rt, publiczność 

W arszaw ska licznieyszą, niż pierw szy, bytnością zaszczy­
c i, z żalem nam  wyznać przychodzi, iż  rzecz się miała 
zupełnie przeciw nie. O grze Pana M a za n , m ówiliśm y iuż 
obszernie w  N um erze g. naszego p ism a, tu  ty lko dodamy, 
że w ykonanie w aryacyi Bodego, przez tego W irtuoza, szcze- 
gólniey zadow olniło  widzów. Do nadania w iększey p rzy - 
iem ności tem u w ieczorow i, przyczynili się ieszcze Pan 
W in e n  w yborną g rą , na fagocie, Panna S te f  an i odśpie­
w aniem  iedney z w ielkich arji P a e ra ,  a cała O rkiestra 
dokładnem  i zgodnem  oddaniem dwóch początkowych U- 
w ertu r. Słyszeliśm y nie k tó re  osoby przyznaiące w ięcey 
iędrności i czucia P anu B u sze  (B o u c h e r ):  in n e , rów nać 
go naw et z Panem  M a za s  nie chcą. Rom antyczność m u­
zyczna unosi się nad  p ierw szym , klasyczność rozp ływ a się 
nad grą drugiego.

*
*  *

Redakcya uprasza łaskawego w spółpracow nika, o w y­
kłady Szarad, nadesłanych przez niego.


